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Ogłoszenia obllcza się po IQ ct. za wlersz drobnym druklam. 


Kąpiele i łaźnie. 


Przeciwnicy kapieli mówią zwykle, że najzdrowsi 


d wiejski jest silniejszy od mieszczan, chociaż 
zpielach na wsi prawie nigdzie nie słychać. Zwra- 
oni uwagę na to, że staranne pielęgnowanie skóry 
ją delikatną i zbyt wrażliwą na zmiany ciepła, że, 
jzedłszy z wody ciepłej, łatwiej jest przeziębić się. 
"Takie rozumowania nie są słuszne. Wprawdzie 
botnicy w ogóle są silniejsi od mieszczan, którzy 
żywają kąpieli, ale omylilibyśmy się bardzo, gdy- 
yómy uważali robotników za najzdrowszych ludzi. 
chorują oni tak często, jak ludzie mniej czynni, 
za to śmiertelność między nimi jest bez poró- 
ania większa i wypadków śmierci jest tu więcej 
najczęstszą przyczyną jest zaniedbanie czystości 
ała. Mając mięśnie silnie rozwinięte, a będąc mniej 
żliwym na ciepło i zimno, robotnik mało uczuwa 
sze zmiany zdrowia, które zwykle poprzedzają 
ksze. Zresztą gwaltownie ruchy ciała wpływają 
bawczo, bo wywołują silny pot, który na wpół 
jone otworki potne przeczyszcza. W takich ra- 
wydaje się rzeczywiście, że robotnicy są zdrowi, 
ęsto nie wiedzą nawet, że chorowali. Jednak, 
anieczyszczenie skóry dojdzie do tego stopnia, 
chy ciała nie są w stanie wywołać zbawien- 


nego przesilenia, narzędzia wypadają z ręki i robo- 
inik ducha oddaje, bo późna pomóc lekarska już nie 
poradzić nie może. W tem samem położeniu znaj: 
duje sie i lud wiejski: lekkich słabości on nie uczuwa 
i dlatego właśnie ciężkie choroby chwytają go nagle 
isilnie, częściej spychając do grobu. Wykazy śmier- 
telności wskazują, że ilość umierających włościan w na- 
szym kraju stosunkowo jest największa. Wprawdzie 
częste kąpiele wydelikacają skórę, ale zwiększona 
wrażliwość korzyść przynosi, bo ostrzega wcześnia 
o niebezpieczeństwie. 

Kąpiel oczysączająca, ciepła, albo łaźnia parowa, 
używana przynajmniej raz na dwa lub na trzy tygo- 
dnie, jest wybornym środkiem do utrzymania skóry: 
w nieprzerwanej czynności, daje bowiem mięśniom 
giętkość, ciału odpoczynek i uspokojenie po zmęcze- 
niu pracą. Codzienne poranne umywanie nóg jest | 
bardzo pożyteczne ; to przyzwyczajenie nóg do ziinnych. 
obmywań sprawia bardzo wielką odporność na prze- | 
ziębienie. | 

Wskoczywszy do zimnej wody w rzece lub w je- 
ziorze, w pierwszej chwili czujemy mocne dreszcze 
i zimno, odrętwienie, oddech wstrzymuje się, ude- 
rzenia serca są wolniejsze i ciepło ciała się zmniejsza. 
Lecz chwila tego osłupienia jest krótka; oddech staje . 
się częstszy, skóra czerwienieje od przelewu krwi 
i ciepło się zwiększa. Poruszając się, pływając, wzma- 
cniamy to dobroczynne oddziaływanie, a przykra 
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uczucie zimna ustępuje miejsca przyjemnej rzeźwości. 
Dopóki się pływa i nie męczy, dotąd śmiało można 
w kąpieli pozostać. Leez gdy kąpiel zbyt się prze- 
dłuża, skóra zaczyna biednieć, kurczyć się, następuje 
dzwonienie zębami, a całe ciało drży od zimna, Dla 
tego też, żeby zimna kąpiel była pożyteczna, należy 
ją kończyć wtedy jeszcze, gdy nie czujemy jeszcze 
zimna, bo taka kąpiel czyni człowieka żywszym, sil- 
niejszym, hartuje przeciwko zmianom powietrza i po- 
hudza regularne krążenie krwi. Po zimnej kąpieli 
dobrze jest mocno wytrzeć skórę płótnem grubem 
i użyć przechadzki. 

Osoby cierpiące na płuca lub na serce *wcale 
kąpać się nie powinny, bo to może wywołać krwo- 
toki niebezpieczna. 

Zwracamy jeszcze uwagę szczególną na to, że 
nigdy nie należy brać kąpieli zimnych czy gorących 
zaraz po jedzeniu, bo można to przepłacić życiem. 
Do kąpieli można iść w trzy lub cztery godziny po 
ostatnim posiłku, aby mieć pewność, że trawienie 
żołądkowe już się skończyło. 

Z punktu widzenia zdrowia budowanie łaźni lub 
kąpieli jest bardzo pożyteczne, a nareszcie może być | 
nawet bardzo korzystnym interesem. | 

Urządzenie takiej łaźni, o ile przypatrzyłem się 
w Rosyi, jest bardzo niedrogie, ho nietylko w ma-. 
łych wsiach, lecz nawet w wielkich i w miasteczkach, 
składają 'się one zwykle z dwóch mniej lub więcej 
obszernych pokojów z przedpokojem. 

W przedpokoju siedzi właściciel łaźni pobiera- 
jacy zapłatę i tam też znajduje się szafka na przeście- 
radła, ręczniki, mydło, miotełki, służące do naciera- 
nia ciała i do pobudzenia w skórze energicznego krą- 
żenia krwi. 

è 


W pierwszym pokoju jest rozbieralnia. Szerokie 
ławy znajdują się pod ścianami, nad niemi lub w środku 
pokoju są urządzone półki, podzielona na przedziałki, 
oznaczone numerami i przeznaczone do składania 
rzeczy. Podłoga składa się z desek pułożonych na 
wysokich legarach; tam, gdzie tego zbytku nie można 
było pozwolić sobie, na ubitą ziemię rozściela się 
słoma, zmieniana od czasu do Czasu. k 

W pokoju łażiebnym w jednym rogu znajduje 
się piec o niskiem palowisku, a z wierzchu kocioł 
murowany na gorącą wodę i kamienie luźno poło- 
żone i ogrzewające się przy opałaniu pieca, na które 
to kamienie leje się woda, aby wydobyć potrzebną 
dla ogrzania izby parę. Przy jednej ścianie znajdują 
się stopnie, idąca aż pod sam sufit pokoju, żeby 
kąpiący się mogli zająć mniej lub więcej ogrzane | 
miejsca, według upodobania. Przy drugiej ścianie 
jest zwykle wielka beczka napełniona zimną wodą, 
przypływającą z zewnątrz za pomocą korytka lub 
rury. Przy trzeciej ścianie jest ławka szeroka do sia- 
dania i półki na konewki czyste. 

Z tego widzicie, że budowa takiej „łaźni ko- 
sztuje bardzo niewiele, a nietylko jest pożyteczna 
dla zdrowia lecz zarazem przyjemna. We wsiach mo- 
skiewskich prawie każdy chodzi raz lub dwa razy 
tygodniowo, nie wyłączając kobiet i dzieci, a wła- 
ścicieł takiej łażni ma bardzo piękny dochód, bo h 
niezmiernie prędko przywyka do tej przyjemno 
i chętnie odmówi sobie wielu rzeczy, aniżeli łaź 
W każdej wsi z pewnością znajdzie się majętny go 
spodarz, któryby mógł wybudować porządną łaźnię 
i ciągnąć z tego bardzo znaczne dochody. Tam, gdzie 
budowa kosztuje nieco więcej, są kasy zaliczkowe, 
są kółka rolnicze, które mogą wprowadzić podobne 


Dziwne losy żołnierza polskiego. 


W czasie pobytu w Szwajearyi w 1865 r. byłem człon- 
kiem rady Towarzystwa wzajemnej Pomas Polaków w Gene- | 
wie i sekretarzem tej rady, 

Oprócz szukania zatrudnienia dla przybywających rode- 
ków, ohuwiązkień moim było wydawanie biletów na wiki 
dlu tych wygnańrów, co przez Gewowę dążyli do Franvyi i 
udzielanie odzieży, bielizog 1 obuwiu tym, którzy tego potrze- 
bowal. Z lych powodów miułem do czynienia z nieziuiernie 
wielką ilością różnych ludzi. 

Dnia jeduego wszedł do mego pokoju starnszek małego 
warostu, mizerurgo skłudu ciała z dziwnie pomarszezoną twa- 
rzą i z zupudłemi, malemi oczkami, które jedhak błyszezały 
i biegały jak u rysik, 

— Jestem Józef Kosiński, hyły żołmerz wojsk moskiew- 
skich, potem polskich, węgierskieli, nareszcie należałem do 
oststniego powstania, a teraz wracam z Włoch, dokąd cho- | 
dziłem, aby zaciągnąć się do legionu Garibaldego, który zbiera | 
“ochotników do walki z Austryakami. Przychodzę do komiteta, | 
prosząc o pomóe, dopóki nie skomunikuję się z kolegą moim, | 
żyjącym w górach Jura we Francyi, z którym pracowałem 
nad szlifowaniem szkieł do okularów. 


Twarz mówiącego, jego postawa wojskowa i ruchy nie- 
zmiernie mnie zajęły. Usadziłem więc staruszka, częstowałam: 
go, czem miałem, napoiłem wódeczką i tak go tem ująłam, ża 
opowiedział mi losy swoje, która były tak dziwne i tak wy= 
jątkowe, że po wyjściu jego zapisałem sobie całe jego opo= 
wiadanie, nacehowane taką prostotą i naiwną prawdą, 20 
chwiię nie mogłem wątpić o prawdziwości słów jego. 

Józef Kosiński, syn jnkiegoś małego oftyalisty z 
Białegostukn, wzięty w rekruty, joż lat kilkunaście slużył w. 
dnym z pułków piechotnych moskiewakieli, gdy wybuchło 
wstanie 1831 r., miał więc wtedy trzydzieści pięć lut. Dł 
służba i struszna dyscyplina nie zabiły w nim polskiego ser 
to też przy pierwszej możności uciekł z wojsku, i przekradł: 
się przez moskiewskie awangardy,, zacięgiął się do wnjsl 
polskiego. Odbywszy sławną, lecz nieszczęśliwą kumpa 
z korpusem generała Romarino, przeszedł granieę Ga 
a stumłąd udał się do Franeyi, i z kolegą swoim m 
w górach Jura, Szlifvjąc szkiełka do okularów , zarabiali 
kawałek chleba i oczekiwali jakichś wypadków, klóre 
zaprowadzić wszystkich Polaków do Polski, Tak przeczęk 
lat pię: naście. 

Dowiedziawszy się, że w Galicyi gotuje się powstanie, 
Kosińki zebrał, ca zaoszczędził sobie i wyruszył w 1848 r. 
da Krakowa. Kosiński po bitwie pod Gdowem, przebrany za 
chłopa, dostał się w góry, a stamtad do Węgier, gdzie osie- 
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łaźnie i dobrze zasłużyć się ludności, przynosząc 
wielkie korzyści jej zdrowiu, a sobie przysparzając 
pięknego zarobku. Dr. Jan Stella Sawicki 


inspektor sapilalś galle. * 


Pamiętniki J. Chr. Paska. 


(Cigg dalszy). 

Ten Wilhelm książę brandeburgski (od którego dzisieja! 
cesarze memiecey idą /preyp. Redakcyi]) bardzo się nam grze- 
cznie stawiał, we wszystkich oknzyach częstował, po polsku cho- 
dził. Kiedy wojsko przechodziło, jako zwyczajnie ten lego, ten 
też tego powita, to on wyszedł przed namiot, lub też przed stan- 
cyę, jeżeli w mieście stał, i trzymał tak długo czapkę, póki wszyst- 
kie nie poprzechodziły chorągwie. Pono też to on spodziewał 
się, że go powołają ma państwo po śmierci Kazimierza. Jakoż 
ledwieby było do tego nie przyszło, gdyby nie był podrwił 
poseł podczas elekcyj, któremu gdy rzekł pewien senator: 
„niech książę JMé porzuci Lutra, a będzie u nas królem“, 
uniósł się na te słowa poseł i rzekł: „książę by tego nie 
neczypił i dla cesarstwa", a co mu książę miał bardzo za złe 
i złajał go, że tak stanowczo odpowiedział, nie pytawszy go 
się o to. 

Tam będąc w Danii, znosił się z nim wojewoda często, 
gdyż on był w osobie (czyli przedstawiał) króla polskiego 
i miał dowództwo tak nad naszem jako i nad cesarskiem woj- 
skiem, którego było 14.000 z generałem Montekukulim, a z nim 
było Prusaków 12.000, ale lepszego ludu niżeli cesarsey, i wo- 
leliśmy zawsze z nimi obozem stawać, ko nam zaraz do na- 
szego obozu nasłali szwaczek. I dziwna, że w kraju tak ob- 
fitym, gdzie u nas wszystkiego było pełno, 6 oni byle tydzień 
na miejscu postali, to zaraz do nas po kweścia żony awe 
przysłali. Przyszła kobietka nadobna, młoda, a chuda jakby 
z najcięższego oblężenia, zbliżywszy się do szałasu, taką pra- 
wiła oracyą: „Mospan Polak, daj troszki kleb, będziem tobie 
koszul uszyć”. Spojrzawszy na owę nędzną, ta sią musinło 
dać jałmużnę; komu też potrzeba było koszule szyć, to szyła 
i tydzień i dwie niedziele; jakoż nie trudno była o płótna, 
go wozili z czaty podostatkiem, a uszyć nie miał kto, 
my w wojsku mieli tyiso jednę kobietę tirębsezkę, z tej 


racyi tedy była zmieh wygoda. Jak się zaś mężowie nie mogli 
ich doczekać, to przyszli ich szukać od szałasu do szałasu; 
skoro znaleźli, to je wzięli z sobą, podziękowawszy, że je 
przeżywiono, jeżeli też jeszcze która była potrzebna, że koszul 
nie doszyła, to jeno było dać mężowi sucharów, to poszedł, 
zostawiwszy żonę na dalszy ogas, a sam do niej nadchodził 
czasami. Z tych małp niejedna tak się poprawiła przez dwie 
niedziele, że ieh zaś mężowie nie pozunwali. 

Aż tam już radzą, jak się podszańcować, jak mury rą- 
bać, a czem rąbać nie wspomnieli. A siekiery kędy? Dopiero 
strażnik kazał zaraz Wołoszy z pod chorągwi, żeby się roz- 
jechali po wsiach o mil dwie nlbo trzy, dla nabycia siekier. 
Jeszcze nie Świtało, a już 500 siekier na kupie Jeżało, Skoro 
tedy zegary poczęły bić i z północka kazano trąbić pobudkę, 
wstał sam strażnik, mało co śpiąc, i owa siekiery kazał pa- 
dzielić między chorągwie i piechotę. W, godzinę po pobudca 
kazał otrąbić, żeby byli gotowi do azturmu za godzinę i żeby 
snopy każdy niósł przed sobą na piersiach , dla postrzału od 
ręcznej strzelby; ażeby wszyscy wra» akoczywszy pod mury 
i jako najlepiej przycisuąwszy się do nich, żeby z góry nie 
rażono, a drugim odstrzeliwać, Gdy tedy świtać poczęło, pa= 
demknęło się wojsko bliżej pod miasto. Jakeśmy 2 koni zsie- 
dli, aż też zsiada Kossowski. Paweł i Łącki, Było nag tedy 
przy czeladzi z pod naszej chorągwi pięciu; ele komenda pa 
staremu przy muie była; bo mi już dana była dopóty, dopóki 
owi etarsi *Żołnierze nie namyślili się na ochotę. Oddawszy się 
tedy Boskiej i Jego Najświętszej Matki protekcyi, każdy swoja 
z osobna Św. Majestatowi poślubiwszy wota, z kompanią się 
też już tak właśnie jako na śmierć pożegnawszy, stanęliśmy 
już ‘osobno od konnych. Ksiądz Piekarski, Jezuita, uczynił do 
nas exortę w ten sens: „Lubo włlzięczna jest Bogu ofiara 
każda,* z serea szezerega dana, to ta osobliwie najmilsza za 
ich: kto krew swoję za dostojeństwo Jego więtego 
tu na plac niesie. Za cóż pobłogosławił Abrahamowi, 
że wszystek ówiat plemię jego odziedziczyło, tylko za to, że 
na jedno Boskie rozkazania z ochotą krew ukochanego po- 
święcił Izaaka. Woła na nas krzywda Boska, od tego narodu 
(szwedzkiego) poniesiona; wołają świątnice pańskie, od nich 
po całej Polsce sprofanowane; woła krew braci naszych i oj- 
czyzna ręką ich gpustoszoza; woła nuostatek Najświętsza Panan, 


t się w jakiejś wiosce słowackiej. W cznsie węgierskiego 
ania, Kosiński wstąpił do wojska i przyjmował udział 
we wszystkich ważniejszych bitwach, dopóki kontuzycnowany 
w głowę pod Debroczynem nie został na polu bitwy. gdyż 
sądzono, że nie żyje. Przyszedłszy do zmysłów, obnezył, iż 
jest w niewoli moskiewskiej. Ponieważ 'nie posiadał innego 
języka jak polski i moskiewski, Moskala poznali, że pochodził 
m Królestwa lub z zabranych prowincyj, Badany przez nich, 
widząc, ià ukryć nie zdoła, że jest Polakiem, powiedział, że 
pochodzi z Warszawy, bo gdyby się przyznał, że jest zbie- 
4 x wojska moskiewskiego, byłby natychmiast rozstrzelany. 
Natomiast odesłano go do Warszawy i kazano przeprowadzić 
iledztwo o jego pochodzeniu. 

Ponieważ był to sobie człowiek prosty, bez wykształ- 
la, nie umiejący ani czytać ami pisać, posadzono go do 
więzienia i nie śpieszono ze śledztwem, tak że biedak prze- 

zinł w cytadeli ni mniej ni więcej tylko sześć lat, to jest 


: znaczono rozpalonem żejazem na obu ramionach li- 
ca znaczyło bradiaga, czyli włóczęga, dawano zwy- 
ózg na drogę i odsyłano do wschodniej Syberyi na 
. Tak też postąpiono.z Kosińskim. 


Dróg żelaznych wtedy jeszcze nie było, podróż więc na 
Sybic odbywała się piechotą, etapami, a co znaczy podobna 
podróż, można się dowiedzieć z opowiadań p. Czaplickiego 
w jego „Czarnej księdze“. Półtora roku kroezył biedak na 
miejsce przeznaczenia, a gdy nareszcie przyszedł do Irkucka, 
zostawiono go własnemu jego przemysłowi, Nie wiedząc, eo 
z sobą począć, chodził od jednego do drugiego z rodaków tam 
mieszkających, klórzy dopomagali to groszem, to radą sta- 
remu żołnierzowi, ale że. w ogóle wszyscy byli biedni, nie 


ef 


mogli mu dać skutecznej pomocy, ami środków do życia ua 


czas dłuższy. Nareszcie jeden z mech, zajmujący się koszykar= 


stwem, zaproponował mu, że go nauczy rzemiosła swego, z wd | 


ruukiem żeby mu pomagał, nie wymagając innej zapłaty jak 
utrzymanie zupełne. Cbwycił się tego gorąco Kosiński, nowt 
z laso pręty, dopomagał w gospodarstwie, w robocie, w sprze- 
daży i po roku praklyki nauczył się robić dość zgrabne ko- 
szyki. m ; 
Jak tylko posiadł rzemiosło, które go wyżywić mogło, 
natychmiast w głowie jego błysnęła myśl ucieczki z Syberyi, 
która tem łatwiejsza mu się zdawała, że nikt na niego nia 
zwracał uwagi i nikt by ga nie poszukiwał, gdyby nawet 
policya zauważyła, że nić ma go w mieście, bo mogła sądzić, 
iż oddalił się do wiosek w okoliey Irkucka leżących. 

Pracą i oszczędnością zebrawszy kilkanaście rubli, Ko- 
siński pożegnał się z kolegami i wyruszył z Irkucka w zimie 
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Matka Boska, która jest imienia przeczystego, że ten naród 
jest bluźniereq1 żebyśmy za te pretensye ujęli się szezerze, 
żeby w osobach naszych widział jeszcze Świat nieumarłę 
przodków naszych sławę i fantazyę*. 

Mówił potem z nami akt skruchy i wszystkie modlitwy 
to jest te, co się odprawiają z owymi, którzy już pod mieez 
idą. Przystąpiwszy do niego bliżej, rzakłem: „i ja też proszę, 
mój dobrodzieju, o osobliwe błogosławieństwo”. Ścisnął mię 
z konia za głowę i błogosławił, a zdjąwszy z siebie relikwie, 
włożył na mnie, mówiąc: „idźdże więc śmiało, nie bój się“. 
Ksiądz Dąbrowski, także Jezuita, jeżdził do innych pułków; 
ten prawie więcej płacze niżeli mówi; bo taką miał wadę, 
choć był nie zły kaznodzieja, że jak co począł mówić, rozpła- 
kał się i nie skończył kazania. 

"Tymczasem powraca trębacz do Szwedów wysłany, 
częstując nas ich słowami: „Jeżeli chcecie, czyńcie z nami, 
co wam fantnzyn kawalerska każe; my także, jakeśmy się was 
w Polsce nie bali, tem bardziej i tu się nie boimy“. Zaraz 
potem zaczęli strzelać; bo nas lekce ważyli, widząc, że działka 
(armaty) i jednego nie mamy; piechoty tylko jeden pułk, 
a Piaseczyńskiego cztery szwadrony i Semenów (kozaków) 
trzysta ale bardzo dobrych. Na konnyeh mówili oni, śe tolu- 
dzie da szturmów niezwyczajni i pójdą w rozsypkę, gdy raz 
ognia dadzą. Co num sami więźniowie powiadali. Już każdy 
z pachołków trzyma ów snop słomy przed sobą, towarzystwo 
(rycerze) zaś w pancerzach tylko, niektórzy też z brovią palną ; 
a wtem przyjeżdża wojewoda i mówi: „Niechże was Bog ma 
w swojej opiece i Imię Jego święte. Ruszajcież, a jak przez 
fosę przeprawicie się, skoczcie pod mory we wszystkim biegu, 
ho już wam pad murami nie megą tak szkodzić”. Ze zaś tedy 
duchowni kazali to ofiurować na pamiątkę jotrzni, bo to sa- 
mem było świtaniem w dzień Narodzenia Pańskiego, zaczą- 
łem tedy z tymi, ca w mojej komendzie byli: „Już poebwalmy 
króla tego.“ Wolski także Paweł, który potem był starostą 
Jityńskim, towarzysz natenczas królewskiej. paneernej chorę- 
gwi, co także, swojej chorągwi ezelndż przywadził, kazał toż 
samo śpiewać. Tak Bóg dał, że z pod tych chorągwi i jedna 
dusza nie zginęła, a u innych, co mie śpiewali, powytykano 


dziesięcinę. (Ciąg dalszy nast.) 
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Bronowanie łąk. 


Na wiosnę bronowanie łąk jest czynnością nader 
pożyteczną szczególnie na łąkach zamszonych, zatrato- 
wanych lub popsutych kretowiskami. Puszczając ciężką, 
ostrą bronę na łąkę, gdy już o tyle podeschła, że ziemia 
się nie lepi, sgulchniamy powierzchnię, przyczem wpra- 
wdzie wiele korzeniaków trawy będzie poprzerywa- 
nych, ale bez najmniejszej szkody dla zadarnienia, 
które jeszcze będzie piękniejsze, gdy część najgruk- 
szych a więc najstarszych, najgorzej odrastających 
korzeniaków brona wydrze, przyczem też i mach 
zabierze. Mchu samem bronowaniem nie pozbędziemy 
się, ale gdybyśmy nawet żadnego nawozu nić uży- 
wali, to już samo spulehnienie powierzchni ziemi 
utrudnia mchom rychłe ponownie zagnieżdżanie się, | 
potęgując rozwój trawy. Jeżelibyśmy jednak przy 
bronowaniu użyli jakiego nawozu, choćby mizernego 
skropienia gnojówką, to skutek byłby większy, naj-- 
większy jednak będzie, jeżelibyśmy nie żałowali na 
łąki nawozów szłucznych, które nietylko nanizinach 
torfńastych, ale na wszystkich łąkach sowicie się 
opłacają. Gdyby też pastwiska były kiedy bronami 
przeciągane, to nie mielibyśmy owych nędznych, 
kraj nasz cechujących obszarów pastwiskowych, po- 
krytych nieprzeliczonemi rojami kretowisk lub kępin 
mchów, na nich zagnieżdżonych. Ziemia na takich 
pastwiskach jest czasem istotnie bardzo jałowa, ale 
mnóstwo mamy obszarów, których ziemia z natury 
niezła, tylko zadeptana i zaniedbana, zsiadła się 
i zdziczała, a skoroby była wzruszona, to zaraz po- 
kryłaby się bujniejszym porostem traw. Bronami 
rozniesione kretowiska, przyczyniłyby się również do 
zwiększenia rodzajnej warstwy, jeżeliby porozdzie- 
rane były w jesieni, bo wtedy zamszona ich ziemia 


185? roku w drogę na zachód, idąc wzdłuż południowych 
granie Syberyi. Podróż ła w czasie zimowym była bardzo 
uciążhwa i niebezpieczow, bo z jednej strony groziły dzikie 
zwierzęta, z drugiej mróz, a z trzeciej nareszcie Burinty, ple- 
mię syberyjskie, bardzo chętnie polujące na zbiegów, ba rząd 
płaci za każdego pojmanego trzy ruble i daje parę butów, 
Otóż potrzebu było unikogć tych trzech wrogów, a w dodatku 
nie popaść w ręce policyi, gdyż nie miał żadnego dokumentu, 
a w Rosyi podróżować bez bumagi .(pasport lnb dokument) 
niewolno. Pomimo tego podróż od Irkvcka da Tobolska 
udia mo się dobrze, bo przebył ją piechotą w przeciągu 
ośmiu miesięcy. 

„ W Syberyi mieszkańcy tylko w rzadkich bardzo wypad- 
kach żyją, tam gdzie mają pola zasiane; zwykłe tu tylko bn- 
dują czasowe chaty, które zamieszkują latem w czasie siejby 
lub zbiorów, prędko po sobie następujących; na zimę zaś 
odjeżdżają do miast lub wsi, blisko drogi głównej położonych, 
zostawiając chatysswe bez żadnego dozoru. Ta więc najczę: 
„Ściej chowają się w zimie zbiegowie i różni złoczyńcy pognie- 
waniz pruwem; tu też nieraz zbójcy zanoszą ciała podróżnych, 
zabitych zimawą porą, żeby jak najdłużej skryć ślady zbrodni, 
Nieraz Kosiński przepędzał noce obok takiego gnijącego rupa, 
narażając się na śmierć jako zbójea, gdyby gu złowiono. 
Drogę odbywa? zwykle lasami, trzymając się zdaleku od bi- 
tych gościneów, a wtedy tylko wehodził do wsi, gdy mu już 


zabrakło chleba i soli. których nabywał, sprzedające swe koszy- 
karskie wyroby. Na wiosnę podróż stała się łatwiejsza, bo 
jegody. grzyby, szczaw i różne korzonki pozwalały mu obcho= 
dzić się mniejszą ilością chleba, a noclegi stały się także 
mniej możliwe. A 

Przybywszy do Tobolska i mając potrzebę kupić chleba 
i różnych drobiszgów koniecznych w drodze, usiadł w lesia 
przyległym i zaczął pleść koszyki, za które miał nabyć to, 
czego mo brakowało. Na nieszczęście jego w tę samą noc z wię- 
zienia kryminalnego uciekł jakiś bardzo niebezpieczny abro- 
dniarz. Policya zrobiła obławę w lesie, spodziawając się tam 
złowić zbiegłego ptaszka; tymezusem zbrodniarz umknął w inną 
stronę, a za to złowiłi biednego Kosińskiego, zajętego robotą 
iprzyprowadzili go do poliemajstra. Nie mając żadnych doku- 
mentów i nie znając okolie, Die pozostało mu nie, jak powie- 
dzieć prawdę, skąd jest i co robił, bo wypalone na obu ra- 
mionach litery B zdradziły go natychmiast. Zbiega zamknięto 
natyehmiast do więzienia, dopóki nie otrzymano z Irkucka 
odpowiedzi potwierdzającej zeznanie uwięzionego, a że nikt 
z tem bardzo nie spieszył, biedak przesiedział w turmie ze 
zbrodniarzami rok cały. 

Gdy przyszła odpowiedź z Irkucka, winowajeę oddano 
pod sęd, Według praw istniejących za zbiegoatwo po raz 
pierwszy winowajen otrzymywał zwykle sto jeden udęrzeń knu- 
tem, a jeżeli żył jeszcze, to po wyleczeniu odsyłano go do | 
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skruszałaby przez zimę i dałaby się jeszcze lepiej 
rozbić na wiosnę. Gdzie zaś kretowiska nie zam- 
szone, tam i wiosenne bronowanie wystarczy do roz- 
niesienia z nich ziemi. Z bronowaniem ostremi bro- 
nami łączyć można podsiew lepszych traw i grosz- 
kowych roślin, które mogą się zagnieźdżać w ziemi, 
chociaż powierzelownie spulchnionej, a na każdy 
sposób przez przedarcie powierzchni dla powietrza 
więcej niżeli pierwej dostępnej. (Rolnik) 


Wybory do Sejmu. 


Komitet centralny sejmowy zatwierdził następujące kan- 
dydatury: Bobrka, p. Seweryn Henzel; Borszczów, Mieczysław 
hr. Borkowski; Buczacz, Wł. hr. Wolański; Ozortków, Miko- | 
łaj hr. Wolański; Dolina, Mazaraki Maryan ; Horodenka, Le- 
nartowicz; Jurosław, Stefan Zamojski; Jaworów, hr. Szyptycki 
_ Jan; Lwów, Meronowicz Teofil; Rudki, Albin Rayski ; Ska- 
łat, Szczęsny. Koziebrodzki; Śniatyn, Stefan Moysa; Tarnopol, 
Juliusz Korytowski; Tłumacz, ks. Sawa; Zaleszczyki, Cba- 
niec Antoni. ai 

W Tureckim powiecie stawiają na posła do sejmu nota- 
ryusza z Tarki p. Teliszewskiego. 

W pow. gorliekim pojawiły się dwie kandydatury : 

P. Skrzyńskiego, zamożnego wł. knpulni nafty i dotyeheza- 
sowego posła, i p. Biechańskiego, burmistrza, dyrektora kasy 
zaliczkowej, ezłonku wydziału powiatowego i okręgowej rady 
szkolnej w Gorlicach. 

W Tarnowie odbyło się 16 bm. zebranie ezłonków rady 
pow. celem utworzenia komitetu pow. Przewodnicz. 
mitetu obrano ks. Sanguszkę. Ksiażę Sanguszko, dr. 

ski i dr. Ringelheim, godzili się w zasadzie na wybór 
pów do Sejmu z kuryi wiejskich, ale tylko jeżeli kandy- 
jest odpowiednio uzdolniony i rozumem swym dorósł do 
'y sejmowej. Aby do udziału w kierowaniu akcyg wybo- 
dopnścić, jak najszersze warstwy, uchwalono wimocnić 
tet przez powołanie doń licznych osób z poza grona rady 


ka lub do Kamczatki, a tylko bardzo rzadko na miejsce 
go pobytu. 
Nędzna figurka Kosińskiego, twarz jego jak zmarzłe 
błko poorana zmarszczkami i wątła postawa wzbudziła litość 
w polirmajstrze. Zawołał więc kata do siebie i polecił mu 
wymierzyć karę łagodnie, bo tylko ludzie bardzo silnej budowy 
lata mogą wytrzymać sto knutów, Wielu lodzi umierało po 
ch lub pięciu uderzeniach, bo każdy raz wyrywa kawał 
o ciata z plee nieszczęśliwej ofiary. W Moskwie istniał 
wyczaj, że winowajcy skazani na kouty, gdy przycho- 
na miejsce kary, dawali katawi kilka rubli, prosząc o za- 
od razu, jeżeli byli skazani na śmierć pod knutami, lub 
nwe uderzenia, gdy mogli karę wytrzymać. 
W dzień oznaczony wyprowadzono Kosińskiego na plac 
zny, przywiązana do sań przywróconych , postawionych 
podwyższeniu i kat wyliczył mu sakramenialnych sto jeden 
ú, lecz dotrzymująe obietnicy danej poliemajstrowi, bił 
nie końrem instrumentu, ale Środkową jego częścią, tak 
jedny skazaniec, choć i okrwawiony, wyszedł z życiem 
okropnej i nieludzkiej operacyi. Poliemajster, z urzędu 
przy wykonaniu wyroku, kazal go odesłać do szpitala, 
rany i dać mu przyjść da sił dla odbycia pieszej 
! nazad do Irkucka, dokąd go przeznaczona. 
- (Ciąg dalszy nastapi). 


W okręgu Limanowskim zdaje się, że wybiorę dotych- 
czasowego posła p. Strnszkiewicza. 

W Trembowli podniesiono dwie kandydatury z gmin 
wiejskich a mianowicie hr. Jerzego Danina Borkowskiego 
z Młynink i burmistrza miasta Trembowli dr. Juliana Olpiń- 
skiego. 

Z Zaleszezyk donoszą: Dnia 20 b. m. odbyło się 
w Zaleszczykach przedwyborcze zgromadzenie, na którem po- 
Btawiono kundydaturę p. Antoniego Ohamca, b. posła. 

W Nowym Targu zgłosił do komitetu przedwybor- 
czego swą kandydaturę na posła br. Raczyński. 

W Nowym Sączu odbyło cię dnia 24 b. m. posie- 
dzenie komitetu przedwyborczego, na którem przedstawili się 
jnko kandydaci o mandat poselski z mniejszych posiadłości 
powiatu nowa sądeckiego: p. Władysław Żuk - Skarszewski 
który był dotyczas posłem, tudzież dr. Włodzimierz Olszewski, 
adwokat. 

7 Krosna donoszą: Z molejszych posiadłości kandy- 
duje p. Jan Trzecieski, właściciel dóbr. 

W Rzeszowie liczne grono poważnych obywateli pa 
poufoem porozumieniu się postanowiło popierać kandydaturę 
dr. Zbyszewskiego. 


Wny p. Żuk-Skarszewski, poseł na Sejm, przysyła nam 
artykuł w ważnej bardzo sprawie, obchodzącej rolników na- 
szych, a przedewszystkiem włościan. 

Sprawę tę podnosił już w pelnej Radzie powiatowej 
i na Wainem Zgromadzeniu Fowarz. roln. okręg. w Nowym 
Sączu. Artykuł ogłaszamy tem chętniej, że tylka ciągłem po- 
ruszeniem rzeczy i upominaniem się u rządu wyjednać bę; 
dzie można sól tańszą. 


Sprawa zniżenia ceny soli. 

Nie schodzi od przeszlo 20 lat, z porządku gziennago 
wszystkich ciał autonomicznych, które zajmują się nią rak rocznie 
tak w Wydziałach Rad powiat. Towarz. roln., Sajmie krajo- 
wym, wreszcie w Radzie państwa, Przeważnie dojnngują się 
one u władz rządowych zniżenia ceny, jaką ustuwą państwową 
2 dnia 21 grudnia 1875 r. na sól nałożono, Następnie doma- 
gamy aię vlgi w wydawanią surowicy, jakoteż fabrykacyi 
i sprzeduży soli bydlęcej. 

Jak wiadomo, dochód skarbu państwa z monopolu soli 
idzie na pokrycie wspólnych wydatków* Austro-Węgier. i jest 
to jeden z stałych i głównych dochodów wspólnej monar- 
chii. Zmiżenie tem samem ceny soli zależne jast od wspólnego 
rządu austro-węgierskiego, a jak dotychczas się przekonywutmy, 
wszelkia rokowania uaszego rządu z królewskim rządem wę- 
gierskim nie odniosły skutku w tej mierze. 

Również i w rokn bieżącym, bo dnia 5 kwietnia po- 
wzięto w Radzie państwa uchwałę, wzywającą rząd, by się 
usilnie starał przeprowadzić rokowania z rządem węgierskim 
w kierunku zniżenia w ogóle ceny soli, ustunowionej usluwą 
wyż powołaną niemmej fubrykacyą goli bydlęcej denaturo= 
wanej, zdrowia nieszkodliwej, 

Zanim jednakże zawiła ta sprawa rozwiązana zostanie, 
sądzę, że jest wskazane dążyć wszelkiemi siłami przynajmniej 
do zojżenia ceny obecnie w zwykłym handlu zbyt wygó- 
rownnej, w stosunku do cen ustawą wepomOJAnĄ postanowio= 
nych. 

Porównawszy bowiem n. p. cenę handlową goli szybi- 
kowej 12, 14 a nawet 16 do 18 cl. za kilogram, 7 ceną, jaką 
ustuwa państwowa postanawia t. j. 10 ct., przekonywamy się, 
że różnica 2, 4, 6 i 8 et. wyżej w handlu opłacana — jest 
zbyt uciążliwa dla udnośei. Już to z uwagi, że na podnie- 
siunie ceny wpływa odległość różnych miejscowości od miejsca 
wydobywania tego artykułu, jak w. Bochni, Wieliczce i t. p. 
że na podrożenie ceny wpływa oddalenie od kolei, w ogóle 


lepsze lub gorsze drogi, któremi sól ma być przewożona, 
wreszeia powłarza się nieraz wyzyskiwanie handlarzy soli 
w ten sposób, że sprzedają gorszy gatunek, n. p. nr. 2 sól 
zieloną kamienną na 8 złr. 90 et. za 100 kilo, a mr. 3 sól 
spiżową 8 złr. BO ct. za 1 ctr. metryczny — oznaczone, za 
szybikową, za którą w salinach płacą 10 złr. za etr. metr. 

Z tego wynika, że sól bywa zuwsze w handlu droższa 
w miejscowościach w góry, ku gramicy węgierskiej, wysunię- 
tych, zamieszkałych przez najuboższą ludność — żywiącą się 
po większej części ziemniakami i plackiem owsianym, często 
bez omasty. Tem samem sól w tym razie tem jest niezbę- 
dniejsze, już ze względów zdrowotnych. Ludność bowiem tam 
biedniejsza, nie mająca jak rok długi zarobku na miejscu, ni 
też w okolicy najbliższej. 

Wobee tych warunków byłoby jedynem wyjściem 
z tak przykrych stosunków, zaprowadzenia w drodze admi- 
mistracyjnej trafik solnych — które, wydzierżawiane w sposób, 
jak są trafiki tytoaiowe, a zaprowadzone w każdej miejco- 
wości, w której się stale odbywają targi i jarmarki, dałyby 
sposób licznie uczęszczającej tam ludności zaopatrywania się 
w ten niezbędny artykuł, po cenach stałych, z góry ozna- 
czonych, tem więcej zniżonych, że rząd dostarczełby sól prze- 
ważnie własnemi kolejami, zatem przy najniższych kosztach 
przewozowych. 

Zaprowadzenie trafik solnych spowodowałoby nietylko 
ulgę dla ludności rocznie kilka milionów mniej opłacanego 
obecnie haraezu handlarzom soli, podczas gdy skarb państwa 
przez obniżenia w ten sposób ceny — „nie tylko straty 
Żadnej — ale niewątpliwą korzyść by odniósł, skutkiem wię- 
kszego odbytu. 

« Sądzę więc, iż w tym kierunku należy nam działać, 
a przy dobrej wali władz — mam niepłonną nadzieję bło- 


giego skutku dla ogółu ludności. 
W. Żuk-Skąarszewski. 


ZE ŚWIATA. 
Niemcy. 

Oczy całej Europy zwrócone są teraz na Berlin, gdzie 
z wielką świetnością cesarz Wilhelm przyjmuje króla wło- 
skiego Hamberta. Przypisują tym odwiedzinom takie znacze- 
nie, że pobyt Humberta ma wzmocnić jeszeze bardziej przy- 
mierze między Włochami i Niemcami. Chce niby Bismark 
pokazać Francyi, że gdyby chciała rozpocząć wojnę przeciw 
Niemcom, miałaby przeciw sobie dwa mocarstwa. 

Zmowa robotników w Westfalii w niektórych okoliczch 
ustała, bo podniesiono wynegrodzenie za pracę. W innych 
miejscach Lrwa bezrobocie dalej, ale zdaje się, ze wszędzie 
zgoda nastapi, 

Za to on Szląsku pruskim powstały wielkie zmowy robo- 
tników w kopalniach. 

Włochy. 

Przymierze Włoch, Niemiec i Austryi nakłąda na każde 
z tych państw obowiązek utrzymywania ogromnych armij, eo 
ogromnie wiele kosztuje. W skutek tego podatki wszędzie 
wzrosły, a ludność włoska nie wszędzie jest zamożna. Dla 
tego bieda się wzmaga, stąd w miektórgch okolicach po- 
wstały zaburzenia, tak że wojsko musiał rząd wysłać, żeby 
spokój przywrócić. Tak wielka armia to za wielki ciężar na 
barki niedawnego państwa, które wielkich zasobów nie po- 


siada. 
Moskwa. 


Do Petersburga przybył Szach (władca) Persyi. Nad- 
skakują mu tam, głnszezą, wielkie fety dla niego wydają. 
Rząd carski chce go mieć za sprzymierzeńca przeciw Angli- 
kom, do czasu, kiedy Persyę zabierze, a Szacha wypędzi. 
A kraj to dość duży i bogaty. 
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T)onoszą, że rząd ciągle gromadzi wojska nad granicami 
od Prus i Austryi, jakby jutro wojna miała wybuchnąć. 


Francya. | 

Nie nowego nie zaszło. (Czy komisya Senatu wykryła 

co przeciw Bułanżerowi, niewiadomo. Sam Bulanżer chory 
ciężko w Londynie. 


4 . 
Sprawy krajowe. 

Qddawna już Sejm nasz domagał się od rządu, aby 
koszta wpisu do ksiąg gruntowych zmniejszyć dla włościan. 
Mianowicie żądał, żeby kupujący, zaimiemający, otrzymujący. 
jako wiano lub spadek, grunt niższej wartości od 300 zł, jak 
najmniejsze miał wydatki przy wpisie. 

Umniejszenie to wydatków jak wskazywał Sejm, możnaby 
uzyskać : 

1) Żeby nie było potrzeba za każdem kupnem, zamianą 
it. d. wnosić podań na pismie, tylko ustnie. 

2) Żeby, gdy potrzeba przedkładać plany sytuacyjne, 
wydawano odbitki map za zwrotem rzeczywistych kosztów. | 

3) Żeby ściśle obliczano i oznaczano należytość geome 
trów powiatowych za przemiry. 

Rzecz ta nie jet załatwiona, ale Wyższy Sąd krajowy, 
uzając słaszność żądań Sejmu, wydał raskrypt z d. 12 kwie= 
tnia pod 1. 3822 do Sądów powiatowych w tej sprawie, 

W tym reskrypcie powiada Sąd wyższy, że na mocy pa- 
ragrafa 83 ustawy hipotecznej mogą mieć włościanie tę ulgę, 
żeby ustnie wnosili podania. Każdy Sąd powiatowy ma nazna- 
czyć jeden dzień w tygodniu, w którym włościanie mogą się 
zgłaszać z ustnem podaniem i dokumentami a reszta czynno- 4 
ści załatwiona będzie z urzędu, czyli bez żadnych wydatkówaą 

Niektóre Sądy powiatowe już ogłoszenia do Zwierzchna- 
ści gminnych rozesłuły. m 

Kto ma więc jnkąś zmianę zgłosić, niechże się dowie 
w Urzędzie gminnym, jaki dzień w tygodniu Sąd powiatowy | 
naznaczył; niech w tym dniu się tam uda z RES 


R mię będzie potrzebował żadnych wydatków ponosić, chybi 
za przemiar lub odbitkę mapy. — I w tej mierze w Sądzie 
go objaśnią, jak ma postąpić. 

Do Rady powiatowej chrzapowskiej, przy wyborze 
uznpełniającym z grupy gram wiejskich, wybrany został An- 
toni Lipka, wójt gminy Jelenia, 

Rada szkolna kraj. z«mianowała Franciszka Synowca 
stałym nauczycielem w Świlczy.* 

Nowe marki listowe wejdą w życie nie 1. lipca Pe 
to było projektowane, ale dopiero w październiku br. 

Ustawę tyczącą się budowy kolei żelaznej z Rzes 


Cheący być przyjętym na fundusz krajowy musi dołączyć di 
podana, oprócz pierwej wymienionych dokumentów, ti 
świadectwo ubóstwa,“ 


Nowiny z kraju. 

Zakopane kupił na licytacji hr. Władysław Zamoyski 
ordynat kurnieki z Poznańskiego, właściciel Lubowni na Spi 
za cenę 460.003 złr. i 8 centy. Do heytacyi stanęła Towa 
rzystwo ochrony Tatr polskich, p. Goldfinger, dr. Kolische 
i fundusz religijny galicyjski, zaś imieniem hr. Zamoyś 
adwokat dr. Retinger. Towarz. ochrony Tatr polskich bedz 
i nadal czuwać na wypadek niezatwierdzenia licytaeyi, 
Jak ind polski za kordónem jest nsposobiony 
względem cara, daje o tem miarę dokładna wiadomość, po- 
dana w pewnem piśmie zagranieznem : „W tece naszej re 
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keyjnej posiadamy wyciąg zregestrów jednego z okręgów są- 
dowych, obejmujących w przeciągu półtora roku kilkaset 
= spraw obrazy majestatu carskiego” Mogą się nad tem nieco 
zastanowić zwolennicy rzędów carskich... 
) Posucha trwająca przeszło od trzech tygodni, pomiędzy 
= rolnikami obudzą poważne obawy o urodzaje. W okolicach 
. piaszczystych zasiewy jare wschodzą bardzo powolnie, zaś 
1 oziminy są rzadkie i nie zapowiadają pomyślnego plonu. 
= W wielu miejscowościach deszcz padał po raz ostatni 20 kwie- 
tnia, co ze względu na porę roku, może wywrzeć nader szko- 
dliwe wpływy. 

Ofiarność włościan godna naśladowania. Rada 
szkolna okręgowa w Lisku ogłasza: Przy rozprawie względem 
założenia gzkoły ludowej w gminie Łupków, pow. liskiego 
ofiarowali dwaj gospodarze tamtejsi Hrye Kohutanowiez i Dańko 
Macków: pierwszy grunt pod szkołę, zaś drugi kwotę 50 zł. 

mA częściowe pokrycie kosztów budowy tej szkoły. 

Ruscy chłopi w Paryżu. Na wystawę do Paryża wy- 
jechała przed kilku dniami rodzina Tomaszuków, włościan po- 
dolskich z pod Kamieńca. Kmiotkowie zawezwani przez bawią 

" cego w Paryżu obywatela T, zasiędą na wystawie w chacie, 
która wraz ze wszelkiemi sprzętami i naczyniami została weze- 
1 Śniej wysłana nad Sekwanę. Zarówno męszezyżni, jak i ko- 
biety „wyslawowe*, odznaczają się urodą, a zarazem mala- 
 wniczemi sirojami swojskiemi. 
Nałóg pijaństwa mści się w zastraszający sposób na 
dzieciach, Badania wykazały, że dzieci pijaka są duchowo 
upośledzone, często mają skłonność do chorób umysłowych, 
W sprawie sklepików włościańskieh zwołali pp. An- 
mi Fibich, Mieczysław hr. Rey i Stefan Sękowski zjazd 
w Mielen dnia 25 maja o godzinie 3 po południu, w sali 
rady powiatowej. 

Zaryhienie Skawy. Dnia 6 b. m. za pośrednictwem 
administratora dóbr Suchy, p. Jana Drappelli, i przy jego 
współudziale wpuszezono w obecności starosty p. Beneszka 
około 20.000 sztuk narybku pstrąga, ofiarowanego przez 
hr. Artura Potockiego z wylęgarni w Suchy, do rzek i rze- 


Warmia. 

(Ciąg dalszy). 
krzepiwszy się, nasz płacmistrz jedzie zapraszać do 
Jy mu wskazanych i znów wprost do izby zajeżdżai tak 
2y 
„Ej niech będzie Jezus Chrystus pnehwalony, na eo 
zymuje odpowiedź: „Niech będzie na wieki uczczony.* 
Drużbn dalej mówi: 
i dziękuję tuk godnemu państwu słuwetnemu 
nszuję Wadpaństwu dma dzisiejszego 
wig i szczęścia dobrego, 
tak śmiele 1 ponfule wjechał do Waćpaństwa domu tego. 
się Waćpąństwu bardzo mile kłaniać Pan ojciec, Pani 
['matka, 


aazam o paunę i o pachołka, 

cy byli gudni i przystojni 

dwojga ludziom nie gardzili 

na małżeńskiego ich doprowadzili 

śeiołu majświętszego w N... do Elubu świętego. 

tam kapłan przed wielkim ołtarzem w białą komżę 
[ubrany, 

dwoje ludzi będą przed nim ślob brali, 

ie oni się tam na elusteczki mieniali, 

ca na palec złote pierscionki będą sobie wtykali. 


Po tych ceremoniach kapłańskich, z tego domu bożego 
Do domu gościnnego, a z domu gościnnego do domu weselnego. 

Kiedy już objechał wszystkich, i wszędzie mowę po- 
wjższę powiedział, ma spokój aż do poniedziałku. W tym dniu 
jego jest znowu zadaniem jechać i spraszać dziewczęta do 
chaty, w której mieszka brutka, aly przyszły upleść jej wieniec. 

Znowu wjeżdża do izby na koniu i tak prosi: 

„Ej dziękuję tak godnemu Państwu sławetnemu, 
Wipszuję Waćpaństwu wieczora dzisiejszego, 
Wiuszuję i szezościa dobrego 
Dają się Waćpaństwu bardzo mile kłaniać 
Pan ojciec, Pani matka, Pun brutkam, Panna brotka 
I ja się też kłaniam i upruszam Waćpaństwa o pannę i pa- 
Aby tacy godni byli, [chałka 
Panną brutką i paueim brutkamem nie gardziłi 
I tę parę wianuszków im uwili, 
A i ma toż ruchałeczki 
Z tej drobnej ruteczki, 
Jak çi je uwijsmy, 
Pięknie je ozłocimy, 
W taneczek uderzymy, 
Po raziku po dwa 
Aż do białego dnia. 
Przytem Punu Bogu oddaję! 

We wtorek rauo, to jest w dzień ślubu, jeszcze raz 
drużba jeździ po wsi i prosi gości, aby towarzyszyli pa dro- 
dze do kościoła, Kiedy się już dosyć zbierze gości w domu 
brutki, wjeżdża placimistrz na koniu da izby i tak się odzywa: 

Boć mię ta panna wybrała 

- I za służkę swego wysłała. 

A najbardziej do najmilszych i najukochańszych rodziców 

Boć mi ich już: teraz przeprosić kazała, [Bwoich, 

Boć ona was joż teraz odstępuje, 

Ale jeszcze przezemnie służkę oręduje. 

Przepraszam was leruz, najmilszy Panie, Ojcze drogi, 

Wieleć ja już razy przesiępuję te wasze progi, 

Aleć nie przestępuję je sam z umysłu swego, tylko z rozkazu 
[panieńskiego. 

Ej przepraszam teraz was, najmilsza Pani Mateczko, 

Boć was luż przeprasza ta wasza córeczka, 

Boście wy najwięcej nad mię wycierpieli, 

A najbardziej, kiedy ona w młudych Jatach była, 


Kiedyście nie jednę i dziesiątą nockę nad nią nie dośpieli, 


Kiedyście ją ua awvieli rękach piastowali, 
Swojemi żeście ją persiami macierzyóskiemi wykarmili, 
Aleń też i ja myślę, ze to ona wam wszystko wywdzięczała, 
Kiedy na nóżki swoje wzrastała, 
Du robótków bardzo mile zabiegowała, 
Aleć jej teraz już mie Żałujcie, 
Tylko jej szczęściu i błogusławieństwa i wszystko dobre žy- 
[ezcie 
Ja się też sum w ln tyczę 
I szezęścia i blugosłuwieństwa na wszystko dobre Życzę. 
Ej dobrać to rzecz, którą rodzice dziatkom swoim, błogosła= 
[wieństwo dają, 
Toć uni to ież od Pann Boga mują, 
A jeżeli mnie nie wierzycie, 
Moi najmlsi. kochani, ueztiwi rodzice, 
Macież wy dobry przykład na onych dwojga ludziach, 
Po ouym pobożnym mężu, który był z ziemi Medzkiej n,w mio- 
[ście Riges, 
Tenci też nie miał tylso jedaę córeczkę i dał ją Tobiaszowi, 
Gdy rzekł do miej: dziecię jedyne, dziecię kochane, 
Jać tobie nie mam wiele skarbu dać, 
Aleć dam Ci błogosławieństwa Byże. 
(Ciąg dalazy nastąpi). 
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Rozmaitości. Ceny zboża za 100 kilo bez worka. B 
Wystawę paryską zamykają codziennie a godzinie 11 Nazwa zboża Kraków Jaroslaw Gm Tarnopol |: | 
wieczorem. Capstrzyk wojskowy poprzedza zamknięcie. Punkt — — $ 3 — ý U 
o g. 10%, wystrzał działowy zawiadamia, że wejścia zostają SAY i zeal sin za | 
zamknięte, a tylko wyjścia ną jeszeza otwarte. Od tej chwili A = | v- fm | | 
Owies . 


goście, najzajadlej nawet zwiedzający wystuwę, poczynają wy- 
chodzić. Zwolna gasną światła; dziesięć minut po g. 11 pa- 
nują ciemności. Wówczas zbiera się patrol, złożony z dwunastu 
njentów policyjnych, piędziesięcie gwardzistów republikańskich | 
d dwóch doboszów. Cı idąc na czele, wybijają maTsza, gwar- 
dziści niosą latarnie, a policyanci wyłapnją zapóźnionyeh wędrow- 
nów i zmuszają ich do wyjścia. Orazak ów obcliodzi calą wy- 


Za rubla rosyjskiego srebrnego . . . płacą 1 mtr. 45 ab, 
zB » papierowego . . p 1 „ 262, 


Btawę | w len aposób oczyszcza ją z upartych lub nieproszo- ad niemiecku : + «- 6, es: E 
nych mieszkańcow na cułą noc... 

Spis państw przedstawionych na, paryskiej wystawie, NA NAGRODY. 
Urzędowa wzięły udział Stany Zjednoczone północnej Ameryki, A 5 u 
Grecya, Norwegia, Berbia, Bzwajcarya, Japonia, Persya, Siam, w Drukarni Ludowej we Lwowie. 
Maroko, rzeczpospolita Argentyńska, Boliwia, Obili, Kolombia, rdi 

e ycia: 

Ekwador, Guatemala, Haiti, Meksyk, Nicaragua, Paraguay, A 
Dominika, St Salvador, Uragnay, Venezuela, angielskie kolo- | Książeczka do nabożeństwa 
nie Wiktorya, Nowa Zelandyn, południowa Aostralia, rzeozpo- | dla młodzieży szkół lndawych 
Spolita południowej Afryki, San Marino i księstwo Monaco. przez ks, L. Z. K. 
Prywatny udział częściowo z państwowym biorą Anglia, Austro- zaprohatą Władz Duchownych. 
Wegry, Belgia, Holandys, Dania, Rosya, Włochy, Hiszpania, | Cena egzemplarza 30 ct. — w oprawie papierowej 26 ct. — w oprawie 
Rumunia, Vortugalia, TLuksembuig, Egipt, Brazylia i Obiny. płóciennej ze złalim napisem 45. et. sa 
Państwami, które żadnego nie biorą udziałą w wystawie, są: 
Bzwecya, Tarcya, Ozarnogóra i Niemcy. MSZA ŚWIĘTA czyli LITURGIA 

Pijaństwo. W Belgii pijaństwo niszczy bardzo cale spo- według obrządku grecko-katolickiego z tekstem slarosławiańskim i pol; 
łeczeństwo. Tamtejsze stowarzyszenie wstrzemiężliwości zazna- skim ułożył i objaśnieniami opalrzył ks. F, Telakowski, — Cena 20 ct, 
cza, że rocznie wypijają Belgijczycy 70,000.000 litrów wódki. Z aprobatą Władz Duchawnych. s 


Skutki są okropne. W clągu ostatnich 15-lat ilość obłąkanych i 

wzrosła o 15%, przestępców o 74%, samobójców o 80%. HISTORYA BIBLIJNA w OBRAZACH 
Olbrzymie drzewa. Z Austryi posyła na wystawę do i a. 

Paryża pewien wystawca zrzynek kłody obejmnjący 6 metrów | według planu szkolnego 

w obwodzie; B metrów dlngości tej kłody waży 280 centna- | ułożona [oj ks. „WŁ Wankowiczą katechelę nazyciejskiega se- 

E Sem R JEM a e A minaryum żeńskiego we Lwowie i ks. Ludwika Zielińskiego, 


długości 45 metrów, o takiej grubości m pnia, źe 6 ludzi, po- Jeden; geazyt OD obrazków na kixig DEDWNAWAE 


dawszy sobie ręce, nie zdołają go objąć w około. Sporządzono Stary dertantki of! „aż Bey o przasekia: ca klasą Kal 
osobny wóz pod tw drzewo i 11 par wołów wiezie je do Paryża. az CÓ AE E T à 
. 


Z aprobaią Władz Duchownych. 


> a 
Naszego znanego X. pytają z nienacka, jaką dać najdo- 


MEBRÓOWCH O REC KSIĄDZ BOSCO 


— Wdowiec?... wdowiec?... chyba mąż... wdowy. j 
ZR ii z przez Dra Karola d'Espinay 


aana jedyny przekład z upoważnienia autora dokonany, a zawierajacy opis 


cudów przez księdza Bosco wyjednanych. — Cena bez oprawy BO et. 
Administracja wydawnictw Macierzy Polskiej Filotea czyli droga do życia pobożnego 
przygotowuje zapas książeczek poleconych dła przez św. Franciszka Salezego. 
szkół lud. przez Wysoką Radę szkolną, w oprawie | Cena bez oprawy 75 et, 
ze złotym napisem: „Nagroda pilności* z czarną 2 — 
g ozdolmą obwódką. — Administracya prosi o weze- Piosneczki 
sne żaniówienia. — Do ceny zwykłej wydawnietw | dia szkółek wiejskich i ochronek 
należy doliczyć 8 centów na oprawę. wydanie III, 
Oprawne numera katalogu są następujące. Nr.8, 15, | Cena bez oprawy 20 et, — oprawna 35 cll 
16, 10, 20, 21, 25, 26, 2%, 28, 81, 32, 36, 37, 38, 41, 43. Í Obrazki, Setka 45, 55, 65, 70,785, 90 ct. 1% 


f Da tych cen trzcha dodać na oplato poczty. 


Angielskie KOSY z marką „kosarz* ze stali srebrzysiej (Silber-$i 
wyłączna Agencya dla Galicyi i Bukowiny M. MUENZER w Drohabyczn. 


Te kosy odzanczają się lakkońclą. elastycznością 1 trafnym hartem tylko angialskiej grol 
Biali właściwym i dają eig doskcnaje klepać, posiadają teź zaletę, że nawet bez poprzedniego klepń 
wyoatrzana, wybornie koszą i najtwardsze trawy karpackie, m raz znprawiane kamieniem (awykłym) zn 
mują dluższy czas ostrą elętość, kosząc około 80 do 120 kroków długości z działulnością 4 da 6 raz 
większą od zwykłej kosy targowej. 

Za dnhrnć każdej kosy przyjmaje się znpelną gwarancyę. Kosy dostarczamy w najstowniajezej 
formie krajowej, średniej szerokości i w dowolnych długościach. . 


Długość kosy | 60 | © | z% | 7% | 80 | 85 ' 00 | entymetrów 
Geny | 17] 16 | 110 I 120 © 1%0 | 1% | 160 | zr u w. 
Angielska babka z młotkiem da klepania złr. 120 


Przesyłki uskuteczriamy rychło li-tyiko za gotówkę Iub zapobraniem pocztą albo koleją, przyczem frncht 
dnej kosy wynosi 2 do 3 ct, przy odbiorze najmniej 10 sztuk. 


SRR: Celem ominigcia oszukańczego nadladownictwa zauważa się, że kosy ta opispmi 
Ostrzeżenie!!! Soia. zasiępująee oznaki e. 1) szlif słaziaty a sA) ostrza klipart; -8) waski OSD 


wybitą na ad wrotnej stronie piętki; 4) angielski napisz „M. Muenżer, Agrneya Drohobycz (Galic; 
W arranied Crown Scythe from extra hest Silver-Steel". 


Z Drukarni Ludowej we Lwowie, pod zarządem Stan. Baylego. 


Wydawca i odpowiedzialny Redaktor JAN AWBORSKI. 


